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    Śmierć pozostawia ból, którego nic nie może uleczyć,


    miłość pozostawia pamięć, której nikt nie może skraść.


    — z kamienia nagrobnego w Irlandii


     


     


     

  


  
    Ta książka dedykowana jest pamięci Grega Walkera, Timothy’ego Linga i Teda Korzeniowskiego — wspaniałych przyjaciół, którzy opuścili ten świat zbyt wcześnie — i wszystkim tym, których wczesne odejście, tragiczne lub zwycięskie, pozwoliło przebudzić najbliższych i przypomnieć im, że życiem należy się w pełni cieszyć.


    


    

  


  
    Podziękowania


    W pierwszej kolejności pragnę wyrazić wdzięczność wszystkim internautom, którzy zaszczycają swą obecnością witrynę ConsciousOne. W ciągu tych wspólnie spędzonych lat mieliście istotny wpływ na moje życie. Osoby, którym chcę podziękować, to: Neale Donald Walsch, Sonia Choquette, Arthur Joseph, Ava Cadell, John Holland, Wayne Dyer, Sylvia Browne, Chris Howard, Marc Allen, Doreen Virtue, Gay i Katie Hendricksowie, James Ray i wiele innych, które przyłączą się do nas w ciągu następnych lat.


    Szczególne podziękowania należą się dr. Nathanielowi Brandenowi, którego praca i rady miały znaczny wpływ na to, jakim człowiekiem jestem obecnie. Codziennie uświadamiam sobie, ile dla mnie znaczy i jak wpłynął na moje życie.


    Równie gorąco dziękuję także Morriemu i Arleah Shechtmanom, których wskazówki i przyjaźń stanowiły podstawę mojego rozwoju osobistego. Jestem im wdzięczny za ich pracę i książki: Fifth Wave Leadership oraz Love in the Present Time, których wpływ wyraźnie zaznaczył się w tej pracy. Byłem tak bardzo zainspirowany ich pracą, że kiedyś powiedziałem im, iż złapałem „wirusa Shechtmanów” — wirusa, który daje mi siłę, zdrowie i przyczynia się do mojego rozwoju.


    Dziękuję wszystkim zaangażowanym w prace YPO (Young Presidents’ Organization — Stowarzyszenie Młodych Prezesów), szczególnie w oddziałach Santa Monica Bay i Bel Air, a także członkom Forum 1 — wśród których są moi najwięksi nauczyciele i przyjaciele.


    Dziękuję Mattowi Holtowi, mojemu redaktorowi, i pracownikom John Wiley & Sons. Jestem wdzięczny za szansę, którą mi daliście.


    Chcę także podziękować wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do sukcesu firmy ConsciousOne, szczególnie zaś naszym członkom i pracownikom. Paget LeBouef, Bobie Crawford, Mike’u Shea — jesteście najlepszymi ludźmi, z jakimi kiedykolwiek pracowałem. Robercie, Taro i Maddie — dziękuję wam za wspaniały początek.


    Pragnę podziękować mojej rodzinie i uznać szczególną rolę, jaką w moim życiu odegrali moi rodzice — najwspanialsi nauczyciele: James L. Martineau i Mary Ann Martineau.


    Nie starczyłoby tu miejsca, aby w pełni wyrazić wdzięczność, jaką odczuwam wobec mojego partnera i przyjaciela Steve’a Amosa, najwspanialszego brata, starszego i mądrzejszego towarzysza, który jakoś znosił moją obecność przy nim. Firma CosciousOne z pewnością nie powstałaby, gdyby nie jego wizja, umiejętności i cierpliwość. Dziękuję Ci, Steve.


    Dziękuję moim córkom — Paris i Melissie — które każdego dnia przypominają mi o tym, jak ważne jest być ojcem. Dziękuję, że mi na to pozwalacie.


    Pragnę także podziękować mojej żonie Karen za to, że nadal pragnie się rozwijać i pozostaje moją partnerką. Zabawa dopiero się rozpoczęła!


    Książka ta nie powstałaby bez pomocy mojego dobrego przyjaciela — Ridgely Goldsborougha. To on zebrał moje myśli, pomysły, pasję i entuzjazm, a następnie przelał je w słowa, które pojawiły się na tych stronach.


    Wam wszystkim, a także wielu innym mentorom, coachom i przyjaciołom, którzy brali udział w mojej podróży, jestem dozgonnie wdzięczny.


    Dziękuję


    Scott

  


  
    O autorze — SCOTT MARTINEAU


    Już na wczesnym etapie swojego życia Scott Martineau zmienił swoją pasję przedsiębiorcy w pragnienie niesienia pomocy innym ludziom. Po uzyskaniu dyplomu w dziedzinie nauk politycznych na University of Minnesota zajął się biznesem, pragnąc osiągnąć sukces na tym polu. Karierę rozpoczął od sprzedaży. Szybko awansował na kolejne stanowiska związane z marketingiem i zarządzaniem.


    Jego zainteresowania, chęć zdobywania wiedzy i poznawania nowych sposobów na to, by żyć pełnią życia, były widoczne już od samego początku kariery — brał udział we wszystkich dostępnych kursach i programach. Praca na stanowiskach kierowniczych w branży zajmującej się produkcją szkła i opakowań zapewniła mu sukces finansowy, ale jednocześnie sprawiła, iż zapragnął czegoś więcej.


    Scott Martineau postanowił wykorzystać swoje dotychczasowe doświadczenie w prowadzeniu biznesu i został współzałożycielem internetowej firmy o nazwie ConsciousOne. Zrozumiał, że jego największą pasją jest rozwój ludzi, dlatego też chciał zbudować firmę, której misją byłoby tworzenie kursów w zakresie rozwoju osobistego.


    W czasie krótszym niż cztery lata ConsciousOne stała się największą na świecie internetową firmą oferującą kursy rozwoju osobistego i dziś szczyci się współpracą z takimi wizjonerami, jak Neale Donald Walsh, dr Wayne Dyer, dr Nathaniel Branden, Sonia Choquette, oraz z wieloma innymi uznanymi autorami.


    Obecnie Scott Martineau nadal zajmuje się badaniami w zakresie rozwoju człowieka jako wizjonera i lidera. Jego niekon­wencjonalne przekonania pomagają milionom ludzi na całym świecie uwolnić się od przestarzałych poglądów i więzów, które dotychczas uniemożliwiały im pełne wykorzystanie swojego potencjału.


    Scott Martineau mieszka wraz z żoną, dwiema córkami i psem Princem w mieście Destin na Florydzie.

  


  
    Wprowadzenie


    Muszę wyznać, że gdy Scott powiedział mi, iż chce napisać książkę, odniosłem się do tego pomysłu dość sceptycznie. Pamiętam pierwszą książkę mojej żony Terri Amos i godziny złości, zdenerwowania, nużących poprawek, brak snu i siwe włosy. „Nie, tylko nie to znowu” — pomyślałem, ale wyperswadować Scottowi ten zamiar byłoby chyba niemożliwe.


    Spotkałem Scotta ponad 10 lat temu, gdy obaj byliśmy dyrektorami naszych firm, walczącymi na rynkach Ameryki, zdobywającymi szczyty sukcesu w sposób, którego nas nauczono, mierzącymi ten sukces i dowodzącymi swoim życiem słuszności „amerykańskiego snu”. Jednak podczas rozmów na te tematy na wierzch wypłynęły wszystkie nasze zwycięstwa i troski, chęć poszukiwania „czegoś więcej” i „pogoń za sensem życia”. Wspólnie rozpoczęliśmy nowy rozdział naszego życia.


    W naszej pracy w firmie ConsciousOne wspaniałe jest to, że mamy nieustanny kontakt z nowymi sposobami patrzenia na życie. Współpracujemy z wieloma wspaniałymi mówcami, nauczycielami i autorami. Każdy ma własne podejście do życia i każdy wzbudza inne emocje wśród otaczających go osób. Scott i ja nauczyliśmy się, że chociaż ścieżki i podejścia różnią się, to jednak najważniejsze jest to, aby wybrać którąś z dróg. Zrób pierwszy krok, a kierunek Twojej podróży stanie się oczywisty.


    Jednym z kluczy do tej podróży jest odnalezienie swojego własnego głosu i podanie pomocnej dłoni tym, których droga właśnie się rozpoczyna. Ta książka to głos Scotta. Jestem dumny, że podjął to ryzyko. Wierzę, że jego słowa będą miały pozytywny wpływ na wiele osób. Mam nadzieję, że skorzystasz z tych lekcji i będziesz radował się swoją podróżą przynajmniej w takim samym stopniu, w jakim ja i Scott cieszyliśmy się naszą.


    Steve Amos


     


     

  


  
    Rozdział 1. Wymagania nowej ery


    Ani człowiek mądry, ani rozsądny nie kładzie się na szynach historii, żeby czekać, aż go przejedzie pociąg przyszłości.


    — Dwight D. Eisenhower


     


     


    Nigdy wcześniej nie mieliśmy do czynienia z tak ogromnym tempem zmian. W ciągu ostatnich 100 lat — w dziejach ludzkości to jedynie krótka chwila — narzędzia, medycyna, środki transportu i komunikacji zmieniły się w sposób wręcz niewiarygodny. Konie i powozy zamieniliśmy na samochody, miejsce głodu i zarazy zajęły dobrobyt i długowieczność, a telegraf i gońców konnych zastąpiły poczta elektroniczna i komunikatory internetowe pozwalające na to, by natychmiast się porozumiewać.


    Gdybyś urodził się 100 lat temu, czy mógłbyś się spodziewać, nie mówiąc już o przewidzeniu, zakresu zmian, jakiego mógłbyś doświadczyć w swoim życiu? Czy byłbyś w stanie zrozumieć znaczenie czekających Cię przemian? A może raczej należałbyś do grupy tych ludzi, którzy sprzeciwiają się zmianom? Obstawałbyś twardo przy twierdzeniu, że koń i powóz to „najlepszy wynalazek naszych czasów”?


    Nowe technologie zmieniają rzeczywistość. Nie każdy potrafi to dostrzec — jak w naszym przykładzie z samochodem. Nie wszyscy są zgodni co do znaczenia czy trwałości przemian — jak w przypadku telefonu i komputera. Ale nikt nie jest w stanie zaprzeczyć, że to wszystko nie ma wpływu na społeczeństwo — nasze życie uległo diametralnym zmianom, bez względu na to, czy jesteśmy tego świadomi, czy też nie. Rezultatem zmian były upadki rządów, bankructwa firm, bilionowe zyski; dzięki nim miliony ludzi uzyskało wolność, zniknął rasizm i ludobójstwo. Najistotniejsze zmiany wiążą się z przekazywaniem informacji.


    Niegdyś dostęp do informacji miała jedynie elita intelektualna i finansowa, dziś korzystać z niej może każdy. Informacja jest powszechnie dostępna — każdy fakt i wydarzenie, odkrycie lub dyskusja — wystarczy chcieć po nią sięgnąć. Komputer daje łatwy dostęp do skarbnicy wiedzy. Internet spowodował jeszcze gwałtowniejsze przyspieszenie i tak już szaleńczego tempa zmian. Informacja pojmowana jako rewolucyjna, zmieniająca cały świat technologia ma dopiero 10 lat — ta Globalna Pajęczyna, jak mówią niektórzy, zaczęła oplatać nasz glob w 1995 r.


    Zapewne miałeś kiedyś wrażenie, że nie możesz dotrzymać kroku dokonującym się zmianom. Nawet przed 1995 r. telewizyjne kanały informacyjne przekazujące wiadomości przez całą dobę, faksy i łatwość podróżowania sprawiały, że informacje były przekazywane szybciej niż kiedykolwiek przedtem. Dzięki postępowi technologicznemu w ciągu ostatnich 10 lub 20 lat informacje stały się znacznie bardziej użyteczne, a ich wpływ na społeczeństwo rósł w postępie geometrycznym.


    Pod ciężarem wiedzy i informacji upadały całe systemy polityczne. Klęska czeka wszystkie rządy, które nie są w stanie dotrzymać kroku. Dzięki dostępowi do coraz większej ilości informacji tempo tego zjawiska może już tylko się zwiększać. Nie możemy odciąć się od świata zewnętrznego i ignorować docierających do nas sygnałów. Umiejętności przetrwania i rozwijania się są bezpośrednio skorelowane z percepcją i akceptacją tej nowej rzeczywistości.


    Dla mnie osobiście wszystko to jest bardzo ekscytujące — żyjemy w najciekawszych czasach. Mamy teraz możliwość tworzenia i manifestowania swojego „ja” na wiele nieznanych dotąd sposobów. Uważam, że jednostka — każdy z nas — otrzymała ogromną władzę. Mamy możliwość zdobycia tego, o czym zawsze marzyliśmy. W proch rozsypują się stare bariery, które stały na drodze naszego osobistego rozwoju i realizacji marzeń.


    Przez ostatnie 20 lat ludzkość żyła w nowej erze, którą trafnie określa się mianem ery technologicznej. Komputery, płytki obwodów drukowanych, mikroprocesory, telefony komórkowe i inne wynalazki — włącznie z internetem — wszystko to dowodzi słuszności tej nazwy.


    Uważam, że począwszy od 2001 r., weszliśmy w erę informacji, która jest bezpośrednim potomkiem ery technologicznej. Jak to zwykle bywa z potomkami, era informacji na wiele sposobów różni się od poprzedniej ery. Technologia zapewniła dostęp do informacji, natomiast obecnie ważniejsze staje się jej zastosowanie, które w sposób istotny i znaczący przyczynia się do poprawy losu człowieka.


    Psychoterapeuta i filozof dr Nathaniel Branden, uważany przez wielu za ojca współczesnego poczucia własnej wartości, wykładowca, autor ponad 20 książek (sprzedanych w liczbie ponad 4 mi­lionów egzemplarzy i wydanych w 18 językach), na temat psychologii i poczucia własnej wartości, romantyzmu w miłości i dorobku Ayn Rand1 — twórczyni filozofii obiektywizmu — podczas jednego z wywiadów powiedział:


    Wkroczyliśmy w ekonomię wieku informacji, gdy bogactwo nie jest postrzegane przez pryzmat ziemi, kapitału, dóbr materialnych czy liczby fabryk. Liczy się raczej wiedza, informacja i intelekt. Najważniejszy w biznesie i życiu ekonomicznym jest umysł, który stanowi podstawę innowacji, pozwala odkrywać nowe, prostsze lub tańsze sposoby osiągania zamierzonych celów. Żyjemy w świecie, w którym potrzebujemy zastępów my­ślicieli — nie wystarczy kilka osób, które są w stanie wydawać polecenia, i wielu ludzi, którzy będą je wykonywać, co było wzorem zarządzania i kontroli na przestrzeni nie tylko ubiegłych lat, lecz także wieków.


    W dzisiejszych czasach, jeśli nie zrozumiesz, że twój główny kapitał mieści się w głowie, czekają cię problemy.


    Sądzę, że warto zastanowić się nad tempem, w jakim przeszliśmy do ery informacji. To szczególnie ważne z punktu widzenia osobistego rozwoju człowieka — oczywiście, jeśli komuś na tym zależy — aby zaakceptować dotychczas wypracowane i obowiązujące zasady ekonomii i rozwoju społeczeństwa oraz zrozumieć ich wpływ na kształt naszej obecnej rzeczywistości. Pełniejsze zrozumienie przeszłości daje wgląd w przyszłość i pozwala pojąć, że nie ma sensu opierać się temu, co nieuniknione.


    Nie tak dawno ludzie żyli w wiejskich, rolniczych społecznościach. Posiadanie dużej rodziny ułatwiało pracę na roli. Rodzina była bowiem główną, i często jedyną, siłą roboczą. Przy wysokim współczynniku śmiertelności niemowląt, jeśli chciało się mieć pomoc w uprawie ziemi, trzeba było postarać się o liczne potomstwo. Przetrwanie zależało w dużej mierze od wystarczającej liczby silnych rąk do pracy, które mogłyby pomóc na gospodarstwie, rąbać drewno i dosłownie walczyć z żywiołami. Niewiele uwagi poświęcano na rozwój człowieka — o sukcesie większości jednostek decydowała ciężka praca fizyczna.


    Epoka społeczeństw wiejskich ustąpiła miejsca erze przemysłowej, która charakteryzowała się wyższym poziomem zurbanizowania. Zaczęły powstawać fabryki i miasta, do których przeniosła się nowa klasa społeczna — robotnicy. Nadal jednak zdolność do zapewnienia bytu rodzinie uzależniona była od pracy rąk. Wyznacznikami tej epoki były taśma produkcyjna, długie godziny pracy i obowiązek odbijania karty. Siłą napędową pozostawała praca fizyczna.


    W momencie narodzin telefonu i rozpowszechnienia się tego wynalazku wkroczyliśmy w erę komunikacji. To był czas, gdy ludzie zaczęli doświadczać nowego sposobu kontaktowania się ze sobą. Informacja zaczęła krążyć zdecydowanie szybciej. Od siły mięśni ważniejsza stawała się siła umysłu i proces ten kontynuowany był także w kolejnej epoce — erze technologicznej.


    Komputery i miniaturowe układy scalone przyspieszyły proces zmniejszania zapotrzebowania na pracę fizyczną. Łatwość komunikowania się z odległymi krajami dała możliwość wykorzy­stania taniej siły roboczej. Zadania wymagające dużego wkładu pracy fizycznej powierzone zostały krajom i firmom, które były w stanie zaproponować najniższą cenę i najwyższą jakość. Praca fizyczna przestała być głównym motorem napędowym rozwiniętych społeczeństw.


    W czasie krótszym niż 50 lat zmianie uległy podstawowe metody pozyskiwania pożywienia, schronienia i ubrania dla siebie i członków swojej rodziny. Źródłem dochodów przestała być praca fizyczna, pieniądze zaczęto zdobywać za pomocą świadczenia usług, a informacja stała się towarem. Wiele osób odkryło, iż dzięki swojej wiedzy, dotyczącej na przykład programowania, zyskało władzę. Mamy więc wybór; nie musimy bowiem pracować, używając wyłącznie siły mięśni. Rozum stał się najcenniejszym dobrem. Umiejętności logicznego myślenia są ważniejsze od siły fizycznej. Nigdy wcześniej nie było takiego zapotrzebowania na produkty ludzkiego umysłu. Implikacje tego są ogromne. Osoby, które były w stanie sprostać nowym wymogom, zdobyły możliwość rozwoju osobistego i zawodowego na niespotykaną dotąd skalę. Ludzie, którzy nie byli w stanie dostosować się do tych warunków, znaleźli się w gorszej sytuacji. Nieuniknione i wciąż trwające przemiany dają wiele możliwości każdemu, kto chce z nich skorzystać.


    Dowodów na rosnące tempo przemian dostarcza analiza długości minionych epok. Weźmy za przykład Stany Zjednoczone:


    era społeczeństwa rolniczego — 1700 r. – 1849 r. = 150 lat


    era przemysłowa — 1850 r. – 1940 r. = 90 lat


    era komunikacji — 1941 r. – 1980 r. = 39 lat


    era technologii — 1980 r. – 1995 r. = 15 lat


    era informacji — 2001 r. – do chwili obecnej = 5 lat2


    Morrie Shechtman, autor książki Fifth Wave Leadership, opisuje erę informacji jako piątą falę ewolucji społeczeństwa. (Wnioski Shechtmana miały istotny wpływ na moje poglądy w tej kwestii, za co chciałbym mu w tym miejscu podziękować). Rozważania na temat poprzednich epok pozwalają nam domyślić się, jakich zmian możemy się spodziewać w przyszłości, biorąc pod uwagę tempo zmian oraz wpływ komputera i internetu na nasze życie.


    Równie interesujące wnioski wypływają z analizy narzędzi, które były niezbędne w każdej z epok. Samochód został wynaleziony pod koniec XIX wieku. Pierwsze modele były w zasadzie hałaśliwymi, dymiącymi, połączonymi ze sobą kawałkami metalu na kołach. Nic dziwnego, że wywoływały strach i zostały nazwane wytworami szatana. Właściciele powozów konnych kpili z tego wynalazku i żądali jego zakazania, gdyż pojazdy mechaniczne straszyły ich konie.


    Zastanówmy się nad zmianami, jakim uległ samochód, oraz nad wpływem tego wynalazku na nasze życie w ciągu ostatnich 100 lat. Pomyślmy o wszystkich formach biznesu, które powstały dzięki niemu — produkcji części samochodowych, stacjach paliw, budowie dróg, mapach, kinach samochodowych, restauracjach, centrach handlowych na obrzeżach miast, hotelach, motelach, zoo, parkach rozrywki, warsztatach samochodowych itd. Wyobraź­my sobie, jak bardzo różniłoby się nasze życie, gdybyśmy mogli przemieszczać się jedynie pieszo lub konno. Zastanówmy się nad wszystkimi zmianami, które były rezultatem tylko tego jednego wynalazku, i nad tempem, w jakim się one pojawiły.


    Weźmy kolejny przykład — telefon. Za mojego życia wynalazek ten ewoluował od telefonu publicznego (gdy wiele domów musiało współdzielić jedną linię telefoniczną i jeden numer) aż do obecnej formy telefonu komórkowego. Dziś niemal każda osoba dorosła w krajach rozwiniętych nie rozstaje się ze swoim telefonem ani na chwilę. Sto lat temu wciąż korzystaliśmy z konnych posłańców, telegrafu i alfabetu Morse’a. Dzisiaj, jadąc autostradą z prędkością 75 mil na godzinę, mogę zadzwonić do każdego człowieka, bez względu na to, gdzie się w danej chwili znajduje. Bez wątpienia wpływa to na naszą zdolność do zapewnienia sobie szczęścia, bogactwa i równowagi w życiu.


    Prawdopodobnie rozwój komputerów osobistych i internetu jest dla nas jeszcze istotniejszy niż któregokolwiek z przedstawionych wyżej wynalazków. Są ku temu dwa powody:


    1. Żyjemy tu i teraz i możemy wykorzystać obecną erę.


    2. Możliwości ograniczone są jedynie naszą wyobraźnią.


    Czy wprowadzając masową produkcję samochodów, Henry Ford wiedział, że w ten sposób tworzy potrzebę powstania restauracji i sklepów dla zmotoryzowanych, TIR-ów, dróg szybkiego ruchu i autostradowych punktów poboru opłat? Wynalazek samochodu to był dopiero początek — wizja Forda została uzupełniona wizjami innych osób. Warto zastanowić się nad tymi wszystkimi ludźmi, którzy wpadli na pomysły nowych produktów i usług, które znacząco wpłynęły na życie innych, a im samym zapewniły szczęście i bogactwo. Każdy z nich w którymś momencie dostrzegł swoją szansę i wykorzystał ją.


    Podobnie będzie wyglądała sytuacja z wynalazkiem komputera i internetu. Stoją przed Tobą nowe możliwości i szanse na zdobycie szczęścia i bogactwa. Masz okazję zrealizować swoje marzenia w świecie innym niż dotychczas. Żyjesz w czasach, gdy programista z Indii dodaje w Skandynawii swój kod do nowego oprogramowania, który przedtem wymyśliła młoda Argentynka, a którym następnie można podzielić się z całą ludzkością — jak jest choćby w przypadku otwartego kodu źródłowego Linuksa. Współpraca obejmuje dziś cały świat. Potencjalne możliwości wyrażenia własnego „ja” i samorealizacji nigdy nie były większe.


    Wielkim okazjom towarzyszą równie wielkie wyzwania. Wszystko ma swoją cenę i jedną z największych przeszkód jest mentalność braku. Jest to tak poważny problem, że chciałbym odnieść się do niego możliwie jak najszybciej.


    Na czym polega mentalność braku? Jej źródeł należy upatrywać w Wielkim Kryzysie, który miał miejsce w latach 30. ubiegłego wieku w Stanach Zjednoczonych, oraz w klęskach głodu, które dotknęły inne kraje w latach 40. i 50. Jak więc ją zdefiniować? To sposób patrzenia na świat przez pryzmat niedostatków:


    „Nigdy nie będzie tego pod dostatkiem”.


    „Nie otrzymam tyle, ile bym chciał”.


    „Będę miał szczęście, jeśli w ogóle coś dostanę”.


    „Nie wystarczy dla wszystkich”.


    „Nic nigdy nie dzieje się po mojej myśli”.


    Te typowe stwierdzenia w ustach obecnego pokolenia są dowodem nastawienia, które jest po części wynikiem doświadczeń z dzieciństwa. Warto zauważyć, że takie podejście było niezbędne, aby przetrwać fizycznie i psychicznie w czasach głodu i kryzysu ekonomicznego.


    Wielki Kryzys był niewątpliwie źródłem mentalności braku, która dotknęła niemal wszystkie dziedziny życia. Rodziny przyzwyczaiły się do niedoborów i niedostatku. Obawa o stratę stała się im bliższa niż poczucie bezpieczeństwa. Takie podejście wciąż jest obecne w umysłach ludzi żyjących w obecnej erze, co oczywiście można zrozumieć, gdyż w erach poprzednich takie pesymistyczne nastawienie często decydowało o przetrwaniu. Jednak chociaż przetrwali fizycznie, to koszty dla ich psychiki, ich samych i ich rodzin były w wielu przypadkach przeraźliwie wysokie.


    Ponieważ mentalność braku była tak wszechobecna, większość z nas właśnie w niej została wychowana — świadomie lub nieświadomie — przez naszych rodziców i dziadków. Przykładowo, doświadczenia wyżu demograficznego wciąż decydują o wyborach życiowych ludzi urodzonych między 1946 a 1964 r.3


    Rodzice wychowani w czasach głodu i kryzysu nie mogą pozbyć się mentalności braku i przekazują ją swoim dzieciom, bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, czyniąc to świadomie lub nieświadomie. To właśnie ta mentalność kwestionuje tradycyjną rolę mężczyzny — spowodowane jest to także tym, że nie wiadomo, co będzie źródłem pożywienia i gdzie będzie można znaleźć schronienie. Podważa także rolę matki, której tradycyjnym zadaniem było utworzenie bezpiecznego domu. Dzieci posyłano do pracy od najmłodszych lat — oderwane od szkoły mogły w pewnym stopniu pomóc w walce o przetrwanie i oddalić groźbę.


    Konieczność racjonowania dóbr i niesprzyjające warunki ekonomiczne utrwalały jedynie wrażenie niedoboru, które jest charakterystyczne dla pokolenia dojrzałych dziś ludzi. To dlatego problemem jest dla nich zrozumienie pojęć nadmiaru i obfitości. Nie mogą się z nimi uporać pomimo dowodów w postaci sald kont bankowych czy wartości netto ich dobytku. Nasi rodzice ciężko pracowali i godzili się na wiele wyrzeczeń, aby móc zostawić nam coś w spadku. Nawyk zbędnej oszczędności jest przejawem skłonności do wyrzeczeń i braku potrzeb, które wynikają z obawy przed niedoborami. Na początku ubiegłego wieku był to zwykły mechanizm obronny.


    Przejdźmy pokrótce do okresu wyżu demograficznego i następującego po nim niżu. W rzeczywistości ostatnie 40 lat było dla krajów Zachodu okresem niewiarygodnego dobrobytu i dostatku. Spoglądając na hierarchię potrzeb Masłowa, można dojść do wniosku, że wszystkie potrzeby związane z pożywieniem, schronieniem i ubraniem są zaspokajane od tak dawna, że przestaliśmy się nad nimi zastanawiać i traktować je jako problem. Wystarczyło jedno pokolenie, abyśmy zastąpili pytanie „Czy uda mi się wykarmić rodzinę?” pytaniem „Jaki mam cel w życiu?”, a pytanie „Czy kiedykolwiek znajdę pracę?” pytaniem „Co jest moją pasją?”.


    Pytania tej ery i tego pokolenia są całkowicie inne niż pytania, które stawiali sobie nasi rodzice. W rzeczywistości nasi dziadkowie i rodzice absolutnie nie są przygotowani, aby udzielić odpowiedzi na te pytania sobie samym, a co dopiero mówić o poszukiwaniu właściwych odpowiedzi w imieniu dzieci. W jaki sposób rodzic, który zaczynał pracę w fabryce w wielu 12, 15 lub 17 lat i spędził tam całe swoje życie, może odpowiedzieć na pytanie swojego syna o jego prawdziwe pasje? Czy kobieta, która wyszła za mąż w wieku 19 lat za swojego pierwszego chłopaka poznanego w szkole średniej, może udzielić córce sensownej porady na temat tego, w jaki sposób wybrać sobie partnera? To dopiero pierwsze pokolenie, dla którego najważniejsze stają się pytania o jakość życia. Problem przetrwania nie zajmuje już dłużej ich myśli.


    Mentalność obfitości wymaga innych wzorców, innych pytań i z pewnością innych odpowiedzi.


    W erze społeczeństwa rolniczego o wszystkim decydowała ziemia.


    W epoce rewolucji przemysłowej najważniejsza była praca.


    W erze komunikacji władza należała do tych, którzy potrafili komunikować się najszybciej.


    W erze technologii rządziła technologia.


    W erze informacji rządzić będą ci, którzy mają głęboką znajomość samych siebie.


    To oczywiste, że nowe wzorce i modele są potrzebne.


    Jednak ze względu na piętno, jakie pozostawili w nas rodzice, wielu nadal myśli w kategoriach niedoborów lub powiela jakiś inny ograniczający i nabyty w dzieciństwie wzorzec zachowania. To mentalność oszczędzania pozwoliła naszym rodzicom lub dziadkom przetrwać trudny okres w historii. Model ten był konsekwencją chęci przetrwania — w czasach, gdy życie samo w sobie było dostatecznie niebezpieczne. Nasi rodzice, świadomie czy też nie, przekazali nam te poglądy i zachowania, które nadal obecne są w ich życiu. To jednak przeżytek i należałoby go wykorzenić — nastawienie z przeszłości nie może decydować w żaden sposób o naszych działaniach, bez względu na to, czy odbywa się to na płaszczyźnie świadomości, czy podświadomości.


    Niestety, bez świadomego wysiłku zewnętrzny, rzeczywisty świat tylko w niewielkim stopniu wpływa na nasze wnętrze. Jeśli zrezygnujemy z rachunku sumienia, szybko wrócimy do mentalności braków, której nauczyliśmy się od naszych rodziców. Musimy zastąpić te stare, nabyte modele nowymi — takimi, które uznają siłę i umiejętności drzemiące w każdym z nas.


    Bary szybkiej obsługi, szybkie samochody i coraz szybsze połączenia sprawiają, iż czujemy pustkę — jesteśmy zagubieni, gdyż zasady wpojone nam przez naszych rodziców nie są już dłużej adekwatne do warunków, w jakich przyszło nam żyć. W dzieciństwie zostaliśmy w określony sposób zaprogramowani i teraz ponosimy tego konsekwencje. Dopóty będziemy ofiarami przestarzałego sposobu myślenia naszych rodziców, dopóki nie zaczniemy w sposób świadomy zastanawiać się nad pewnymi sprawami, zadawać bardziej dociekliwe pytania i zgłębiać wątpliwości:


    O co chodzi w moim życiu?


    Dlaczego tu jestem?


    Czego chcę w życiu?


    Dokąd zmierzam?


    Jaki jest cel mojego życia?


    Jakie są moje pasje?


    Automatyzm we wszystkich sferach naszego życia powinien skończyć się wraz z końcem ery przemysłowej. Nie musimy już stać w kolejce przed bramą fabryki z kartami zegarowymi w dłoniach i jednakowych kombinezonach roboczych. Linie montażowe wyjechały do innych krajów i centralne miejsce w naszym życiu zajął indywidualizm. Możemy cieszyć się wolnością i niczym nieskrępowaną możliwością wyrażania samych siebie — możemy nosić tatuaże i kolczyki oraz wybierać między koszulą i muszką a szortami i klapkami.


    Komputer pozwala nam zarabiać w domu — tworzyć wirtualne biura i pracować wtedy, gdy mamy na to ochotę. Dotychczas pracowaliśmy w boksach lub ogromnych halach, pragnęliśmy stać się kimś innym i znaleźć się w innym miejscu. Obecnie już nie ma takiej potrzeby. Dostaliśmy do ręki narzędzia, którymi jesteśmy w stanie wykuć sobie własną przyszłość w takim kształcie, w jakim tylko jej zapragniemy.


    Autorytarna, nakazowo-rozdzielcza kultura, która stanowiła podstawę społeczeństw agrarnych i industrialnych, rozpadła się w proch i już nigdy nie wróci. Od każdego z nas zależy, czy będziemy pracować nad sobą, aby wyzwolić się z pęt dotychczasowych modeli, zapomnieć o wzorcach przekazywanych przez rodziców i zastąpić je nowymi, bardziej skutecznymi i dostosowanymi do otaczającej nas rzeczywistości. Musimy zrezygnować z tego, co nas w jakiś sposób ogranicza i hamuje nasze dążenia.


    W wieku informacji najważniejsza staje się informacja i wiedza o sobie samym. W rzeczy samej to samowiedza jest pierwszym krokiem na drodze do obudzenia drzemiącej w Tobie mocy!


     


     


    
      
        1 Ayn Rand (1905 – 1982) — właśc. Alissa Zinowjewna Rosenbaum, pochodząca z rodziny rosyjskich Żydów amerykańska pisarka i filozof. Znana jest głównie z filozofii obiektywizmu, która odrzuca 
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